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Chociaż w północnej części miasta powoli się przejaśniało, cała stara dzielnica wciąż tonęła w deszczu. Człowiek w tanim, wyświechtanym już płaszczu przeciwdeszczowym pospiesznie otwierał stare drzwi; mocował się chwilę z zardzewiałym zamkiem. Potem wszedł na klatkę schodową. Energia elektryczna była w tej starej kamieniczce i tak rzadkością, a po burzy awaria była niemal gwarantowana. Jednak tym razem zakurzona żarówka kołysząca się leniwie na kilku amatorsko założonych kablach, zajarzyła się i rozlała w wąskim korytarzu słabą, jaskrawożółtą poświatę. 

Człowiek zdjął przemoczony płaszcz i rzucił go na podłogę. Pokoik był zaniedbany i zakurzony. Jednak stojący pod oknem stolik nakryty był kremowym obrusem. Człowiek spuścił żaluzje w oknie, a następnie zaciągnął ciężkie, szkarłatne zasłony. Kiedyś z pewnością stanowiły piękny, bogaty dodatek do wystroju; teraz były pożywieniem dla moli, jednak wciąż doskonale chroniły wnętrze pokoju przed jakimikolwiek ciekawskimi spojrzeniami z ulicy. Kiedy upewnił się, że jest bezpieczny, otworzył skrytkę w podłodze znajdującą się pod stołem i wyjął z niej nieduże, drewniane pudełko. Postawił je na stole i otworzył. Następnie sięgnął do kieszeni marynarki i wydobył z niej coś małego i srebrnego. Dołożył owo „coś” do drewnianego pudełka, w którym znajdowało się już osiem podobnych małych barokowych łyżeczek. 
* * *


Pan Horacy został zbudzony o piątej nad ranem w niedzielę w bardzo brutalny sposób – za sprawą Albiego. Mały kudłaty piesek zaczął ni z tego, ni z owego szczekać jak opętany, co prawdopodobnie wyrwało ze snu nie tylko jego właściciela, ale również połowę osiedla. Nauczyciel wstał i postanowił wyprowadzić psa na spacer. Ubrał się pospiesznie, wziął Alberta na smycz i wyszli z mieszkania. Zamykając drzwi, pan Horacy spojrzał na wycieraczkę. Spod lewego dolnego rogu wystawała biała koperta – zaadresowana do niego i bez znaczka. W środku znajdowało się zaproszenie na śniadanie w kawiarni „Królowa” o godzinie ósmej.


Kiedy równo o ustalonej porze przekroczył próg kawiarenki, jego znajomi już na niego czekali. Tym razem musieli zsunąć ze sobą dwa mikroskopijne stoliki. Matematyk zajął przeznaczone dla niego miejsce.

- Ósma rano w niedzielę i wszyscy, widzę, na nogach – stwierdził –  pomnijcie stare, mądre przysłowie, że kto rano wstaje, temu się oczy kleją. A jutro Kasia nie będzie spała na lekcji!
- Ty to byś tylko narzekał – zganił go Jacek. – A przecież im wcześniej zaczniemy, tym wcześniej skończymy i odeślemy ich do łóżeczek po dobranocce. 


Archiwum redakcji pana Jacka było rzeczywiście imponujące. Wysokie, metalowe regały wypełniały długą salę. Wypełnione były teczkami, segregatorami wszelkich maści i pokrojów oraz najróżniejszymi innymi papierami. Pan Horacy był pod dużym wrażeniem, zauważył jednak pewną wyraźną niedogodność. 
- Przecież tutaj panuje całkowity chaos!

Było to prawdą. Stosy informacji upchniętych na półkach były może w jakiś sposób uporządkowane, jednak sposobu tego nie mógł rozgryźć ani Horacy, ani Jacek, ani żadne z dwojga młodych detektywów. 

- Myślę, że to zajmie dłużej niż przypuszczaliśmy – zauważył już dość pesymistycznie Rafał. 
- Niekoniecznie. – Próbowała podtrzymać entuzjazm Kasia. – Musimy spróbować. Jeśli nic nie znajdziemy przez, powiedzmy, trzy godziny, pomyślimy o alternatywnym sposobie. 

Pan Jacek i pan Horacy wybuchnęli śmiechem. 

- Trzy godziny? – zaśmiał się Jacek. – Kasiu, podziwiam twój optymizm, ale musimy się uzbroić w większą cierpliwość. 

- Proponuję trzy tygodnie – wtrącił Horacy. – Albo nawet trzy miesiące. 

- W każdym razie musimy zacząć – burknęła Kasia, próbując ukryć zawstydzenie, spowodowane reakcją jaką wywołała jej poprzednia propozycja. 


Rozdzielili się i zaczęli przeglądać stosy informacji. Kasia i Rafał wzięli na siebie segregatory – było ich zdecydowanie najwięcej, jednak miały jedną wielką zaletę – były chociaż nieco uporządkowane, co niezmiernie ułatwiało pracę. Pan Horacy zajął się papierowymi teczkami – nieco mniej poukładane, były jednak mniej wypchane papierami, co pozwalało na szybką ocenę zawartości. Pan Jacek, jako weteran w archiwum, przejął zadanie najtrudniejsze – luźne papiery, stare egzemplarze gazet i czasopism walające się po całym pokoju oraz poupychane w kartonowych pudłach wsuniętych w kąty. 

Rozstawali się tego wieczoru z nieco kwaśnymi minami i nieco przygaszeni. Szczególnie młodzi ludzie byli zawiedzeni. Spodziewali się szybkiej akcji, a nie siedzenia w dusznej piwnicy i przerzucania ton kartek. Pan Jacek był jednak dobrej myśli. Twierdził, że jeżeli zadanie jest zbyt proste, to jest z nim coś nie tak. Jeśli natomiast wydaje się za trudne, to znaczy, że wcześniej czy później dojdzie się do jakiegoś rozwiązania. Umówili się na kolejną sobotę rano w kawiarni „Królowa” i ich drogi chwilowo się rozeszły. 

Tydzień minął spokojnie. Pan Horacy wcale nie czuł napięcia, jakie mogłoby spowodować amatorskie śledztwo, które prowadził. Czuł się w tej ekipie jedynie pomocnikiem i było mu wszystko jedno, kto jest złodziejem, i czy w ogóle go znajdą. Z zadowoleniem stwierdził, że jak na razie sprawa była pod kontrolą i Kasia nie opuszczała się w nauce. Przeciwnie – z obawy, aby nie podpaść matematykowi przychodziła zawsze wzorowo przygotowana. 


Kolejna sobota w archiwum również nie przyniosła specjalnych fajerwerków. Rafałowi wydawało się, że znalazł coś o ich złodzieju. Po dokładniejszych oględzinach i zweryfikowaniu dat okazało się jednak, że chodzi o szmuglera, który od siedmiu lat odsiaduje karę za przemyt. Nie mógł więc w tym samym czasie kraść barokowych sztućców. Brygada poszukiwawcza, szczególnie Kasia, była bardzo zawiedziona, ale postanowiono zatrzymać artykuł „tak na wszelki wypadek” i powrócono do pracy. 

Niedziela również nie przyniosła nic nowego, jeżeli nie liczyć faktu, że duża część archiwum wydawała się jakby bardziej uporządkowana niż kiedy weszli tam po raz pierwszy. Okazało się również, ze jest to istna kopalnia wszelkiego rodzaju informacji, chociaż w tym wypadku działało to przeciwko Horacemu i spółce. 


Po dwóch tygodniach bezowocnych poszukiwań młodzież była bardzo podłamana. Umówili się, już bez większego entuzjazmu, na kolejny weekend. Pan Horacy postanowił wykorzystać swoje wolne, samotne wieczory na rzecz sprawy. W poniedziałek po lekcjach udał się do archiwum na indywidualne poszukiwania. 


Pan Horacy był człowiekiem z natury cierpliwym. Nie irytował się i nawet kiedy jego starania zdawały się płonne, nie tracił ochoty ani inicjatywy. Jacek był zupełnie innym typem osobowości. Był z niego słomiany ogień, ale kiedy był podsycany, płonął jasno. Razem rozgryźli już niejedną taką zagadkę.  Horacy był zawsze mózgiem akcji, tym, który siedzi zagrzebany w papierkowej robocie i wpada na świetne pomysły. Jacek był człowiekiem akcji – lubił pracować w polu, rozmawiać z ludźmi. Lubił pytać i dochodzić do rozwiązań. Lubił również snuć domysły. Często naprowadzał Horacego, zajętego faktami, na jakiś potencjalny trop, który okazywał się później strzałem w dziesiątkę. 

Uzbrojony w swoją cierpliwość Horacy powoli przeglądał kolejne teczki. Nie oczekiwał niczego specjalnego, ale miał przynajmniej nadzieję, że przyspieszy odrobinę ich wysiłki. Przez pierwsze dwa dni nie znalazł niczego, był jednak przekonany, że to, czego szukają, jest gdzieś w tym wielkim archiwum. Nie mylił się. W środę wieczorem wpadła mu w ręce teczka, która niczym, ale to absolutnie niczym się nie wyróżniała ani nie rzucała w oczy. W środku było kilka wycinków z gazet. Każdy starannie wycięty i dla pewności podklejony kawałkiem dobrego papieru listowego (wycinki pochodziły głównie z czasopism drukowanych na cienkich, łatwo rwących się kartkach). Horacy był pełen podziwu dla tak żmudnej i dokładnej pracy. 

Wszystkie wycinki - było ich w sumie osiem - dotyczyły tajemniczych zniknięć zestawów starych sztućców. Były to jednak tylko wzmianki pisane mimochodem i drobnym drukiem dla zagospodarowania miejsca. Pochodziły głównie z rubryki ogłoszeń, której i tak nikt nie czytał. 
- A niech to – mruknął do siebie Horacy – Jacek miał rację. Ten facet poświęcił chyba życie kradzieżom starych łyżeczek. 


Normalnie byłoby to dla niego sygnałem, że ma do czynienia z wariatem lub fanatykiem, którego należy zostawić w spokoju. Jednak zaistniałe okoliczności utwierdziły go w przekonaniu, że Jacek rzeczywiście miał rację – za aferą łyżeczek kryło się coś większego. Dowodem na to były wycięte i pieczołowicie ukryte wycinki. Ktoś już wcześniej interesował się tą sprawą. To dodawało kilka nowych pozycji na długiej liście pytań chwilowo bez odpowiedzi – kto? I dlaczego?

Koniec odcinka drugiego. 
***

Następny odcinek ukaże się 12 lutego br.
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